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Ucieknę^ wIb&z? Wieczorem* ( nikt mnie nie zatrzyma* 
Uciekną tam^ dateko, gdzie dzikie aiońce wschodzL 
Zapiączą się w z^irŚcth ^^Mo ^a^^ Monii^nach 
/ będę ziote kaczki puszczała wzwiefwodżie^,. 
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ŻbtHtUfą W szałas* Ukryję słę w gęstwłnl 
/ Śądę śmiać ałą głośpo i kwiaty rwać garści 
Spłoszoną ctś^ę spotkam i dam jej nowe imi 
i będą w nłebą patrzeć, puszyste jak aksamit 

Ucieknęs wieszT^Włeczorem. Mam dość posępnych uiłc. 
Mam dość ponurlfch^ sobót i kłótni złych c^ano* 

Chcę ukryć aię w zarpśiach, do ziemi tuła^^przyłuJiŁ 
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Położę się w gęstwiniei nie wiłooę 
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Dnada Laśtu 




WIEUSZ- Z UeS<»X)ROCZN£GO KONKURSU 
{»OETYCKt£GO. JEŚLf CHCESZ WZIĄĆ UDZIAŁ W KONKUR¬ 
SIE TEGOROCZNYM, SIĘGNIJ DO 74 NUMERU „ŚM ". CZE¬ 
KAMY NA WIERSZE POD HASŁEM: „TO JA". 


Towc.r£/ ■ .1 ■' - 

Technicznej .laaradza 
najlepsze numery 
czasopism o technice 

9 „NUMERUS PRIMUS” 
dla „HORYZONTÓW 
TECHNIKI” 
e ALE W REDAKCJI 
WZDYCHAJĄ, 

ŻE BRAK 
KONKURENCJI 

(Inf. wK) Kilkanaście redakcji różnych 
;zasopism technicznych, zarówno po¬ 
pularnych jak i bardziej specjałistycz- 
lych, wystartowało po raz pierwszy w 
lowym konkursie ,,NurTierus primus'\ 
Eorganizowanym przez Towarzystwo 
Kultury Technicznej. Celem konkursu 
jest wyłanianie najlepiej zredagowane¬ 
go i najciekawszego numeru czasopis¬ 
ma technicznego w danym .roku. 2a rok 
1907 laury przypadły dobrze znanym i 
popujarnym ,,Horyzontom Techniki'' 
wydawanym przez Wydawnictwo Cza¬ 
sopism i Książek Technicznych „Sig¬ 
ma", Nagrodę w wysokości 00 tys. zł 
przyznano numerowi 4^87 tego pisma. 
Był to numer specjalny^ poświęcony 
technice i fizyce jądrowej. Ukazał się w 
rok po awarii w Czernobylu i nawiązy¬ 
wał do zagadnień, jakie wyłoniły się w 
związku z tym dramatycznym wydarze¬ 
niem, Energetykę jądrową zaprezento¬ 
wano z wielu stron, glos zabrali ci, któ¬ 
rzy są za i ci, którzy są przeciw. Nie 
uniknięto spraw drażliwych i kontrower¬ 
syjnych. To wszystko sprawiło, że jury. 
złożone z wybitnych fachowców i dy¬ 
daktyków, właśnie „Horyzontom" 
przyznało nagrodę. Co na to zespół re¬ 
dakcyjny? Czy zadowolony? Owszem — 
powiedział nam red. Zbigniew Gawryś, 
kierownik działu nauki w czasopiśmie, 
który jako fizyk z wykształcenia koordy¬ 
nował prace nad wyróżnianym nume¬ 
rem — radość jest spora, ale byłaby 
większa, gdyby zmagania konkursowe 
miały miejsce w warunkach większej 
konkurencji. Tymczasem jest ona nie¬ 
wielka, co automatycznie zmniejsza sa¬ 
tysfakcję z otrzymanej nagrody. Cóż, 
ambitnym redaktorom „HT" gratuluje- 

m 

my, życząc im — a przede wszystkim 
czytelń i kom t — by la konkurencja była 
większa! (lokj 



KANAŁ — STARUSZEK 


Budowę Kanału Augustow^kio^^o zainicjo¬ 
wał na początku ubilęjjłufjo ^wioku minister 
śkarłju Królestwa f''<>tskiego — Ksawery 
Dmckir-t ubecki, pra|.^nąc po utracie ujścia 
Wisły stworzyć niezależną txi Prus rlroj^ę 
wodną, łączącą KrólcMwo przez Niemen, i 
portami Kurlandzkimi. jef^o liuifowę rozpo¬ 
czął w TBZ4 roku główny pro|ektanł planów 
— generał wojsk polskich Ignacy Prądzyń- 
skp. Niestety, f^rąd/yóskiego wkrótce uwię¬ 
ziono, a w czasie jego nicobecnoki prace 
pr/e ją I spelszrzony franiw Ma Helski, który 
niecłł zmienił wymiary kanaki, Powstanie 
IBłO roku (łr/cfwalo roboty i wznowiono je 
dopiero w 1013 mku, kończąc w s/eść lat 
później. 

Kanał Augustowski ląc/y dopływy Nie- 
rrma / dopływami Wisły, przecinając dział 


wodny obu rzek między Czarną Hańczą 
wpadającą do Niemna a Nelią — dopły¬ 
wem Biebrzy. Znajdujące się na trasie jezio¬ 
ra pozwalają fia dowolne regulowanie po¬ 
ziomu wody, zależnie od potrzeb żeglugi, 
lego rJhjgoić całkowita wynosi 102 kilorne- 
try, ale na właściwy kanał w postaci sztucz¬ 
nych przekopów przypada kifomeua. 
Staruszek liczący 123 lala wyrmgo stałej 
opieki. Nadzór nad jego stanem technicz¬ 
nym sprawuje PizesjęhiofStwo Budownictwa 
Wodnego w Augustowie, 5peC|afizujące się 
w budowie i remontach obiektów hydru- 
lochnlcznych, których na terenie Suwal- 
bzczy/ny nje brakuje. 

Na zdjęciu — ramopt Kanału Augushwtkle- 
ęo na odcinku Uikaatówka-Tariak 

foL CAf 
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WkT-ek — Wahacyjny 
Informator Turystyczny. 
Sezonowa agenda 

Świata Młodych'' zbie¬ 
ra inlormacje — prze¬ 
kazuje informacje z tu¬ 
rystycznych szlaków. 

Byłeś.,. widziałeś... 
chcesz, aby mni zoba¬ 
czyli lo co Ty, napisz 
do WIT-ka. 

WIT-ek w każdym 
waStacylnym numerze 
,,Świata Młodych^'. 


# Prawdziwy turysta nim wyruszy „w 
świat" przygotowuje się: przegląda ma¬ 
py, czyta przewodniki... Czy wiecie,- że 
przewodnik geograticzno-lopograficzny 
natęży do najstarszych książek? 

Za najstarszy przewodnik pisany po 
polsku uważa się wydany w 1643 „Goi- 
ciniec, Atbo krótkie opisanie Warszawy 
z okolicznościami, iey** Adama Jarzęb- 
skiego. Od wieku XIX można mówić o 
rozwoju polskiego piśmiennictwa prze¬ 
wodnickiego, a wydany w 1870 r, 
„Przewodnik do Tatr, Pienin i Szczaw¬ 
nicy" Walerego Eliasza Radzikowskie¬ 
go uznawany jest za przykład nowo¬ 
czesnej pracy przewodnickiej. 

WIT-ek namawia wszystkich, którzy 
spędzają wakacje poza domem, aby 
sięgnęli po turystyczny przewodnik te¬ 
renu. na którym się znajdują i zapew¬ 
nia, że wakacje z przewodnikiern — 
ciekawszęf 

A przy okazji uczestnikom Zlotu ZHP , 
WIT-ek gorąco poleca przewodnik Jana 
Baldowsklego Warmia I Mazury — 
mały przewodnik" (wydawnictwo Sport 
i Turystyka). 

Cena “ no cóż. niemała (340 zł) ałe 
leż i książka wyczerpująca i bardzo 
przydatna. i piechurom, i zmotoryzowa¬ 
nym, i żeglarzom. Są mapki tras i pla¬ 
ny miast, 

# Wszystkim, których droga prowa¬ 
dzić będzie przez Pola Grunwaldzkie 
WIT-ek zwraca uwagę, że muzeum BI* 
twy i kino czynne są od 8.00 do 18.00. 
W poniedziałki wstęp do muzeum bez¬ 
płatny. ale kino — zamknięte. Noclegi 
możliwe są w schronisku PTSM w 
szkole w Stębarku (tek Ostróda 12-20). 
wyżywienie w restauracji „U Mąćka" 
bądź w małej gastronomii na Polach. 

Uwaga! W dniach 16 VM oraz 20-21 
ttpca na Polach odbywają się Imprezy 
Zlotu ZHP. Zapewne nie z organ Izo w ant 
będą mieli kłopoty ze ewobodnym po^ 


ruszaniem aię na terenie objętym zła¬ 
zem harcerskim. 

• Władze województwa gdańskiego 
zawiadomiły o znacznych ogranicze¬ 
niach w korzystaniu z plaż i wód Zatoki 
Gdańskiej I Puckiej. Narazie fmo^ą być 
ćaisze okresowe ograniczeń/a!) można 
kąpać się i uprawiać sporty wodne nad 
otwartym morzem w mlejscowoóoiach: 
Lubiatowo, Białogóra* Dąbki, Karwia, 
Ostrowo. Jastrzębia Góra, Cetniewo. 
Władysławowo. Chałupy*, Kuźnica, Ja¬ 
starnia, Jurata, Hel, 

Nad Zatoką Pucką: Hel, Jurata. Ja¬ 
starnia. Kuźnica, Chałupy, Gniezdzewo, 
Osłonino i Reda. 

Nad Zatoką Gdańską: warunkowo — 
kąpielisko w Gdańsku-Siogach. 

Inne kąpieliska są zamknięte. W ich 
rejonie można korzystać z plaż jedynie 
na odcinkach nie zalewanych okresowo 
skażonymi wodami morskimi. Obowią¬ 
zuje całkowity, bezwzględny zakaz ką^ 
pieli i uprawiania sportów wodnych na 
odległość 1300 m od Iłnil brzegowej Za¬ 
toki Puckiej I Gdańskiej. 

• W Płocku w Muzeum Secesji czyn¬ 
na jest wystawa pocztówki secesyjnej 
{secesja — styi w sztuce przełomu XiX 
i XX wj. Ponad 1500 oryginalnych eks¬ 
ponatów pochodzi ze zbiorów biblioteki 
Uniwersytetu im. Mikołaja Kopernika z 
Torunia. Zwróćcie uwagę na pocztówki 
krajoznawcze. 

• WlT-ku! Zwróć uwagę swxi$m czy- 
teinikom — mfodym furysrom na ginący 
(ni&stetyb e piękny obyczaj {miedryne- 
rodowy U poxćrawiar}ia się na szlaku. 

Wędrowiec pczdrawiat pracujących 
na połu. pczdrawiaii się piesi turyści 
mijając się na górskich ścieżkach, pod¬ 
nosili włosia w geście pozdrowionta ka¬ 
jakarze... 

A gdyby ten zwyczaj przejęłi młodzi? 
Zwykłe / uśmiech wystarczy,.. 

Siary Rosomak 
Hejt Turyści! 






































































Nie masz wakacyjnych planów — ucz się języków! 



— Mfljn n^npodzLknk^ — powiedział la^mniczo Jan*k, gćf i*L lc 
iJedzlatitmy w uetrH. 

— 7 

Ber iłowi podał ml dutą. biała kopeii^. RoziozyiHr^ jie nitjcf- 

mlaal zfe2y{Kx°W'^lam z czytania. 

— Jaiłu, pnefKimaoz.-. 

„Simnowny Pgntc Ni^diłetml Amtag^dm ftF» chcłgUty sofdecr/ife pogrj- 
Mow*ć Panu rwyci^atws w Xf Oftmpfadźia Jędryka Jako na- 

grodę tntryttd Goatfiago proponują Panu cHarotygodniowe stypandJitm Jn- 
lyhowa. Tarmłf) t rnł&Jmea kurau prout; fohłe wybrać j ^miaaionaj braaau- 
ry: „Detriacłt /amen — DautścMand ker)neniemarf‘* (uczyt: aię niemlacśJago 
— pcjnmć N/amcy}... " 


Z aczną może od sprostowania: Ja¬ 
nek nie jest zwycięzcą olimptedy, 
nie jest także jej laureatem. Wszedł 
jednak do malej grupki finalistów, któ¬ 
rzy uczestniczyli w ostatnim etapie ry¬ 
walizacji. 

Janek jest uczniem ktasy trzeciej 
(profil humanistyczny} w I LO im. 
J. Słowackiego w Częstochowie. Kiedy 
w 1965 r, rozpoczynaliśmy lu naukę, 
wszyscy prezentowatEśmy niemal rów¬ 
ny poziom. Liczba osób, które miały 
wcześniej kontakt z językiem niemiec¬ 
kim, ograniczała się do 2-3. Janek nie¬ 
chętnie przyznaje: 

— Uczyłem się niemieckiego w 
szkole podstawowej, ale poprzestałem 
na kilkunastu lekcjach. W pierwszej kla¬ 
sie liceum nie umiałem odmienić: ,Ja 
się uczę, ty się uczysz..."' 

Typowy humanisla — udzielał się 
przede wszystkim na lekcjach historii. 
W czasie wakacji wszystko sie zmieni¬ 
ło. Kiedy my brykaliiśmy na zielonej 

Zamiast 
śpiewu ptaków, 
zapachu traw 
— ryk motorów 
i smród spalin 

Chyba wszystkim Śląsk kojarzy się z 
dymem fabryką pyłem, zanieczyszczo¬ 
nymi rzekami. Wszystkie normy ekofo- 
giczne są tutaj kilkakrotnie przekroczo¬ 
ne. IVIe pomagają filtry, wysokie kary I 
ciągłe akcje sadzenia drzew, A prze¬ 
cież na tym brudnym Śląsku żyją milEo- 
ny ludzi (największa gęstość zaludnie¬ 
nia w Polsce}, z czego większość sta¬ 
nowią ludzie młodzi i dzieci. Nic więc 
dziwnego* że wielu, jeśli tylko może* 
stara się ze Śląska uciec. Moi rówieś¬ 
nicy często snują plany spokojnego ży¬ 
cia na wsi. A póki co, każdy stara się 
chociaż weekend spędzić na świeżym 
powietrzu. 

Tak właśnie postanowiła zrobić pew¬ 
na katowicka drużyna zuchów. Jej wy¬ 
bór padł na Magurkę, niezbyt trudną do 
zdobycia górę w pobliżu Bielska-Glalej. 
Są lam piękne lasy f okazała jaskinia. 

Pełni zapału wyładowali się na przy^ 
Stanku aulobusu. Już mieli uczynić 
pierwszy głęboki oddech, zaczerpnąć 
świeżego powiolrza, locz niestety... 
Okazało się bowiem, że maszerują pod 
górę nie sami* locz w towarzystwie be¬ 
skidzkiego rajdu motokrosowego ,,En- 
puro". Zuchom z początku to towarzy¬ 
stwo podobało się. Którego z chłopców 
nie pociągają takie ,,ogniste maszyny"'? 
Nio pomogły tłumaczenia druhny, że 
brudno, żo hałas, że pyL Bawili się 
przepysznie do momentu, gdy Jodan z 
nich zwrócił uwagę na wygląd ściółki 
leśne) po przojeźdzle motocykli. Potom 
ktoś zauważył, że znaki informacyjne 
są — o zgrozo! — przybito do drzew 
gwoździami. Dodam jeszcze, że zawód* 
ników było około 400, jechali szlakiem 
turystycznym I tym samym zmuszali tu¬ 
rystów do przepychania się gęstymi za¬ 
roślami. 

Po powrocie do domu tak sobie myś¬ 
lałem: wszystkim znane jost zapewne 
powiedzenie „sport to zdrowie". Czy 
Jednak w przypadku motokrosu spraw¬ 
dza się ono? Zdrowie? Dla kogo? Prze¬ 
cież nie dla turystów szukających śpie¬ 
wu ptaków (zagłuszonego} I woni traw 
(nie wyczuwalnej przy smrodzie benzy¬ 
ny). Jeśli kilku wariatów chce sobie po* 
szaleć* niech lo czynią tak, by Inni n/o 
musieli clerolećl 

Piotr 

Katowice 


trawce odpoczywając po trudach zdo¬ 
bywania wiedzy. Jasio .^przysiadał fał¬ 
dów”. 

— Wakacje spędziłem w domu, w 
Lublińcu. Przerobiłem wtedy cały mate¬ 
riał gramatyczny klasy drugiej. Nikt ml 
|iie pomagał. Miałem do dyspozycji 
podręczniki szkolne, ale szukałem cze¬ 
go się dało w bibliotekach, księgar¬ 
niach częstochowskich i lublłnleckich. 

A dużo tego nie było — dodaje z 
westchnieniem. 

P o dwumiesięcznej przerwie waka- 
c^yjnej z trudem na lekcjj niemiec¬ 
kiego przychodziło- nam sklecić kilka 
zdać. żeby opowiedzieć o swoim lecle. 
Gdy przyszła kolej na Jasia, zaczął mó¬ 
wić tak, że co do jego wakacji chyba 
nikt nie miał wątpUwoScI. 

— Wtedy zdecydowałem, że będę 
studiował język niemiecki. 

Przeglądam informator dla kandyda¬ 
tów na wyższe uczełrtle* własność Jan¬ 
ka, 2 ^łu znajduję napis: ,Jch muO un* 

i 

Głośniki wyły od piątej. Wprost za¬ 
chłystywały się muzyką: pop-rock i 
heavy metał, Ale w sali glmnaaiycznel, 
gdzie była zorganizowana dyskoteka* 
nastrój panował raczej smętny. Tylko 
kilka par wyginało się w najróżniej¬ 
szych pozach* z Ich twarzy wiało bez¬ 
nadziejnością, nudą 1 smutkiem, co 
kontrastowało z szaleńczym tempem 
tańca. Reszta zebranych podpierała 
ścłany, w kącie chłopcy ukradkiem kop¬ 
cili papierosy. Dziewczyny wystrojone - 
jak papugi, w mini-kieckach, wdzięczyły 
się 1 obserwowały, czy robią należyte 
wrażenie. Na korytarzu, w najciemniej¬ 
szym końcu, kilku „odważnych” opróż¬ 
niało butelkę piwa — trochę się bali* 
.£dyż dyżurujący opiekunowie bylł nie¬ 
daleko w pokoju. Przy wejściu do sali 
zgromadziło się największe towarzy¬ 
stwo; to chłopcy zabiegający o względy 
Ariety — szkołnaj piękności (na szczęś¬ 
cie piękno to-- pojęcie względne). Kole¬ 
dzy zgrywali się, dowcipkowali* popy¬ 
chali nawzajem, a cl bardziej oddaleni 
celowali w osobę wybranej papierowy¬ 
mi kulkami. 

I tak nadeszła godzina dwudziesta, 
gdy pani woźna oznajmiła, że ma tego 
dość i idzie do donnu. Wtedy wszyscy 
na gwałt ruszyli do tańca. I będą wspo¬ 
minać, że dyskoteka była wcale udana! 

Piotr Oczko 
(SP 29, ki* vm) 

^ *.Śwlerzop'^ 


bedingt Germanistik studieren” (Muszę 
koniecznie studiować germanlstykę). 

Zaniedbał* historię i poświęcił się cał¬ 
kowicie wybranemu przedrniotowi. 
Przygotowywał dla riias rozległe tematy 
o zwyczajach świątecznych, niemiec¬ 
kich miastach, sławnych ludziach. Za¬ 
angażował się do tego stopnia, ze pod¬ 
padał na Innych lekcjach. 

^— Pamiętasz lę awanturę na fizyce? 
Czytałam wtedy pod ławką „Języki ob¬ 
ce w szkole" i zostałem na tym przyła¬ 
pany.,, 

’— A biologia? Też zachowałfeś się 
wtedy jak Ignorant. 

— Pamiętam. Na kartkówce slwier-, 
dziłem. że 1 tak pr-ochu już nie ¥«rymyślę 
I zacząłem wypisywać sobie cytaty z 
utworów współczesnych pisarzy za- 
chodnlo-nlemiecklch i tę kartkę profe¬ 
sorka zabrała. 

W ki asie początkowo traktowaliśmy 
Janka Jako... cóż... nieszkodliwe¬ 
go wariata, potem z coraz większym 
podziwem dla jego pasji I charakteru, 
Janek ma silną osobowość I ma też du¬ 
ży wpływ na nas. Sama ostatnio „śpie¬ 
wałam” -Odę eto radoścł*^ Schillera na 
lekcji — po niemiecku, rzecz Jasna. Nie 
ma chyba w Ula takiego ucznia, który 
nie korzystałby z pomocy Jasia. A on 
cierpliwie tłumaczy ćwiczenia, pożycza 
zeszyt, pisze wypracowania dla kilku 
osób naraz (I tak bywa). Janka znają w 
szkole chyba wszyscy. Przychodzą do 
niego także czwartoklasiści. 

A nauczyciele? Machnęli po prostu 
na niego ręką, co Jednak nie znaczy* że 
Jest faworyzowany lub że we wszystkim 
mu się pobłaża. 

— Możesz jeszcze napisać, że z 
przedmiotów ścisłych Jestem noga. 

Tak, tego ukryć się nie da, ale warto 


wapomrtieć, ze Jane*( ma duże zdolnoś¬ 
ci także do języka rosyjskiego, łaciń¬ 
skiego (uczestniczył nawet w ollmpra- 
dzie), no I oczywiście jest świetnym po 
lónistą. 

Mówi się. Że najlępfej można poznać 
język za granicą. Jasio był tytko raz w 
NRO przez Ił dni. Pełnił nieoficjalnie 
funkcję tłumacza. 

— Jęk wygląda twoją nauka? 

—^ Uczę się codziennie. Ostatnio tro 
chę się zaniedbałem, a trzy dni prze¬ 
rwy to juz za dużo. 

6 czerwca Janek skończył osiemnaś¬ 
cie lal- Z dumą przypomina, że jest to 
dzień urodzin Tomasza Manna t Ale¬ 
ksandra Puszkina. Ale zaraz dodaje; 

— Przyszli do mnie goście i znów 
nie zająłem się zwrotami idiomatycżny- 
mi, co sobie obiecuję od dawna 

Zbliżały się wakacje Jasia, który 
dawniej mógł pochwalić się tOO proc. 
frekwencją, często nie było w szkole. 

— A gdzlez lo nasz Jasio? — pytał 
czasem nauczyciel. Nikt me dziwił się 
odpowiedzi: 

— Jasio? W ambasadzie! 

Jako miejsce kursu językowego Ja¬ 
nek wybrał sobie Rotlenburg — siarę, 
średniowieczna miasto. Załatwia teraz 
masę formalności* Spędzi więc część 
wakacji w RFN. 

— Co radzisz uczniom na lato? 

— Zęby uczyli się języków. Kiedy 
pada deszcz, kiedy jeal nudno* kiedy 
ma się chandrę. Naprawdę warto! 

Z JANKIEM NIEDZIELĄ* finalistą XI 
Olimpiady Języka Niemieckiego rozma¬ 
wiała: 

Kasta 

korespondentka HSf *|ŚM'* 
Częstochowa 


~m 


ł 


mi,ily. Mozi* f.i/em zn.łlo/libyifu^ 
hobby, doszli do wspolnyi h 
piszi:ii,', Lwa 

# 

M,im IJ bt. ps,i, chomiku i cuda 

U'i, hniki I wl.i^ciwio nitzcT^o ńti nu* hrjku|e, 
jIo słdczinv,ifn brąk prjiwclzi^łofjo przyiJCił"- 

Li. \tnją [ust. bioIngM I /ugkir^lwo, ą 
także muzyka Zo szt/cgólnym upodoba¬ 
niem slurhjrn Sandry M.idofiny i ztwipołu 
Pet Shop Boys, Anna 

Cżtemasio!ąfk.v kocham zwierz^H^i a w do* 
mu mam kota i kanarka Lubię dużo ^paci'- 
rowdć Nie należę do dziewczyn lubfątryth 
się stroić i zadzierać no w. pewnie dUtć^n 
nikt nif zwraca na mnie uw<\gi. Może napi¬ 
sze do mnie jakiś „szaraczek"* Ewi 


Wspaaaniała dyskoteka! 


ZAPROSILI NAS; 


• Na Ztot 20-lQcia Harcerskioj Służby Gra¬ 
nicznej do Szklarskiej Poręby jego komriót 
organizacyjny 

• Zacliodnio-Pomorskn Chorągwie ZHP i 
Spółdzielnia Mieszkaniowa Kolejarz" w 
Szczecinie na Harcerskie Święto Osiedla 

• Zachodnio-Pomorska CJHorągiew' ZHP i 
Zlot Harcerstwa Ziemi Kuszallnsklej ,,Najlep¬ 
si Ł najlepszych" 

• Muzeum Wolt na Wystawę AR CERKI". 
Wystawa czynna b'^z[e przez cale waka¬ 
cje, warto więc przejeżdżając przez War 
czawę obefrzpć te ekspozycji^. Muzeum 
Woli ma swą słedzłbę przy ul. Srebrnej if 

Komenda Choriigwi Kaliskie) ZHP na X 
Chorągwiąny Zlot Drużyn „Nteprzetartego 
Sztnkii'" 

• Komenda Hufca ZHP w Chorzowie na 
uroczystość odiloni^Tla Pomnik e 1 Harcerzy 
Chor/fjwskich poległych za PoJikę w latach 
iąj9-!*)45 

• Komenda Hufca ZHP w Gdym na ziut 
drużyn hufca 

• Komenda Szczepu ZHP w Miałach na 
uroczystość nadania imienia i wręczenia 
sztandaru 

^ Komenda Hufca ZHP oraz I Szczep Dru¬ 
żyn Siarszoharccrskich w Kolbuszowej na 
zlot drużyn noszących rmig Janka Bytnara 
Komenda hk/fca w Dziad owej Kłodzie na 
uroczystość nadania Imienia oraz wręczenia 
sztandaru DZIĘKUJEMYI 



Jestem 12-Ieinią dziewczyną, lubiącą 
szyć jest to moja największa pasja. Zbie¬ 
ram różne podręczniki o szyciu i wykroje. 
W domu stale ktoś zwraca mi uwagę, że 
zostawiam porozrzucane igły, szpilki, kawał¬ 
ki materiałów, ale przecież w domu każde) 
krawcowej panuje „twórczy nidad". Zbie¬ 
ram leż nakfejkr i svidokówki. Chciałabym 
nawiązać znajomość Ł osobami n poduh- 
ny 1 1 1 za I nl eresnwani a ch, A n na 

• 

Chi>d/v do VIII kl.isy, jescom bardzo nie 
śnirały. Interesuję się hisiocłą '‘żf/ególnu" 
dotyczącą II wojny ‘swialowej lubię rów- 
niu7 hioloK^-. C żęslo dudiilnl olo zyki. ale 
nie te| glośnejj me lubię rocka. Słucham 
utworów Chopina i Pacha. Chcialbyrn poz- 
nać kogoś o podohrłych upodobaniach, le- 
fzek 

• Mam 13 Lit lesłem ^yystjka i 
niezhyt szczupła. W^szyscy twierdz,^, ze 
wyglądam na i o najmniej ło Lij j coś w 
tym musi być, skoro w sklepach często mo- 
wią dn mnie — proi/ę pani. Pcu/ątkimo 
bardzo mnie to peszyło, robiłam się czer¬ 
woną i mówiłam ile mam lal. Teraz się tym 
me przcjrtiuję Dzless cza rty i klasy słysząc 
lo „proszę pani" śmieją się ze mnie, ale ja 
się nie obrażam. Nie mam specjalnych zain¬ 
teresowań, ale chciałabym, żeby ktoś do 
mnie napisał; opisał swoje życie, probtemy. 
Pragnę jedynie, aby była lo prawda, bo naj^' 
bardziej me lubię kłamstwa. Wolałabym na^ 
wet aby napisał do mnie ktoi skromny^ 
wręcz nieśmiały niż py szalko waty i zarozu- 



Bojkot brudasa 


W ubjeglytn roku na kołonu i* 
mojej grupie) była dziewczyna, któ¬ 
ra myła się tylko raz w t^godr u 
(kiedy szfyśmy się kąpać) 

Nie mogłam jej zrozumieć; zęby 
nie miała przyborów do mycia, ale 
miała! Miała wszystkie niezbęd.re 
rzeczy, a Ich me tftnęła! 

Tak się złożyło* ze jej łóżko stało 
Obok mojego. Nigdy nie miała na 
nim porządku ani poukładanych rze^ 
czy. Co gorsza — chodziła w jed¬ 
nym i tym samym ubraniu Kiedy je) 
zwracałam Lcwagę, wzruszała tylko 
ramionamt. Nic do niej nie dociera¬ 
ło. Wreszcie miałyśmy jej dość Ko¬ 
lejnego dnta zrobiłyśmy kUkuosobo- 
we zebranie* Postanowiłyśmy na 
nim, że przestaniemy się do mej od¬ 
zywać i zaczniemy traktować tak, 
jakby jej nie było* Był to pełen boj¬ 
kot 

Po jakimś czasie spostrzegła* że 
do niej się nie odzywamy. Wygląda¬ 
ło to tak* że gdy o coś nas się pyta¬ 
ła, to ,*k]walvśmy" jej głową — tak 
Jtib nie. 

Nie wytrzymała. Przyszła do mnie 
l zapytała dtaczego tak z nią postę¬ 
pujemy. Wtedy zebrafy się wszyst¬ 
kie dziewczyny z naszej grupy i po¬ 
wiedziałyśmy jej to, co myślimy. Ku 
naszemu zdumieniu nie powiedziała 
nic. Wzięta przybory do mycia i 
poszła do łazienki. 

Na początku, gdy wytnyślityśmy 
ten bojkot, me wiedziałyśmy jakie 
będą jego skutki. Dobre czy złe? 
Udało nam się! Ta dziewczyna do 
końca była fajną koleżanką, nie 
miała do nas żalu i bardzo dbała o 
higienę osobistą. 

Dano 

Młodsze rodzeństwo 
to udręka 

Droga ..MiKi ", (nr 30 ..&Kr’| lei 
chodzę do V klasy i mam siostrę 

W I klasie koniecznie chciałam 
mieć siostrę i mama zgodziła sie 
Przed Ił klasą, podczas wakacti 
przyszła na świat ta moja siostra 
Byłam w **stódmym niebie", 2 ra¬ 
dością wychcKfzilam z nią na dwór i 
bawiłam się. Teraz ma trzy I pół ro¬ 
ku i jest okropna. Nie dość, zo 
wszystko mi zabiera, jest strasznie 
uparła, Jeśli nie chcę jej czegoś 
dać* płacze i rodiico każą mi ustą¬ 
pić dla świętego spokoju. W przed¬ 
szkolu jeszcze bardziej ..rozwinęła 
swe zdolności". Dokucza mi* zaczę¬ 
ła bić i pluć (wiem. że lo nie najle¬ 
piej możo świadczyć o wychowaniu 
przez rodziców, ale co oni mogą po¬ 
radzić?). Gdy jej oddaję, biegnie do 
taty na skargę i zawsze ja oberwę. 
Mama zaczęła ją karać, ate to nie¬ 
wiele daje, bo gdy się ją zbije, ry¬ 
czy przez pół godziny i nie ma spo¬ 
koju. A gdy nie zwraca się na te jej 
zaczepki uwagi, lak długo będzie 
dokuczała, aż się jej nte „odda'\ a 
wtedy znów leeł na skargę, 

Mogę dawać jeszcze mnóstwo 
przykładów o je] zachowaniu. Na¬ 
prawdę, młodsze rodzeństwo to ok¬ 
ropność, bo zawsze trzeba mu ustę¬ 
pować: „bo małe.** bo aie rozumie" 

Magda z Wrocławia 
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Chcesz zdobyć dulkę, 
która opłynęła cały świat? 

Pamiętasz? — do 12 lipca 
trwa błyskawiczny kon* 
kurs na sznurkowe dzieła^ 
Na twórców najciekaw¬ 
szych, najładniejszych 
„sznurkowców” czekają 
prezenty od kapitana 
Krzysztofa Baranowskie¬ 
go. 

Swoją pracę przyśiij do 
„Świata Młodych”. Na 
przesyłce naklej znaczek 
Pogodnych! 



Nio wtitJoiTio Mo kod flagowy wy- 
my^Eił Ais juj V* SLurozyrnośCJ na 
wotennych okfł^tacri. na których 
przed o^rwq kradziono maszty. Isi- 
mAsziy specjalne służące wy- 
iączrfc>o do podnoszenia flag sygna¬ 
łowych 

ODecme są Telegrafy. krótkotAtów- 
ki. radiotelefony, ale ongiś byt lo je¬ 
dyny sposób porozumiewania sig 
statku z lądem i z innymi statkami. 
Każda flota wojenna mńata swoje 
Magl. łdórych zrtaczenia nie znali 
wrogowie. 

FLAGI LITEROWE 


W Wielkiej Brytanii, w państwie o 
bogatych morskich tradycjach, 
pierwszą Książką sygnałową, prze¬ 
znaczoną dla wojennej floty wydano 
w XVII wieku. 

W leofl roku przyporządkowano 
istniejącym flagom fitery. Obecnie 
ten kod składa sip z 40 flag« w tym 
26 .Jiterowych*'. 10 ,.cyfrowych", 3 
pomocnlcznych oraz flagi ,,kodu i 
odpowiedzi”. 

Każda fiaga-litera jest ponadto 



’ I • i * 

'i- - . . . J J ‘Jl 

samoistnym sygnałem. Stosuje się 
także zestawy flag. Najczęściej sto¬ 
sowane są sygnały jednoflagowe. 
Służą do*przekazywania pilnych in¬ 
formacji. 

Dwuflagowe, uzupełniane czasem 
flagą cyfrową — stosowane są rza¬ 
dziej, a trzyfiagowe — są sygnałami 
medycznymi. 

Szyfr takich zestawów znajduje 
się w księdze międzynarodowego 
kodu sygnałowego. 

fiagi cyfrowe 





FLAGA KODU 
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znat 


Ą M«m niieka pod wodą Tfzym*ici* 
z tttlm ł kŁŻoe powoti. 

g _ tjBduię. roztedowutą (mm na 
Ctafloj) lądunki fi*ącwzp*«=ZTi« 

O ^ TfzyłTiafcJe lie r 

fr0śm, manewruję z iruarwaą, 

£ ^ Z/Tuenśarp kun w prawo. 

f JKiaiti nkczdolny do ruchu, na¬ 
wiążcie re rmvą lącznaió. 

G ^ PoTOfcKłję piłotŁ Wypóąram Haa 
(dot KCiCków ry^ecżdch) 

H _ Uwn pilota na statku. 


I — Zmieniam k^jf* w ivm>. 

J — ULam poża/ i rttebezf^eczfTy Isdu-^ 
nm. Trrym^iom tlą z daJeka ode 

mnae. 

K — Pragr^ nawłązaó z wami łącz- 
nośt 

L — ZaOnymaJdbi narychnkast wuz 

stalBk 

M — ZatrzymatarD mój afiaiak I me po- 
nAZam aią po wodllto 
N — Mie. 

O — Człowiak za burtą 
P — Wszyscy a me ł do wafc mką na aiit- 
loj Stusb wychodzi m morze (na 
ryt)ądklm również — moije ąie^ 
zaoęplly o przaąiAodę). 

R — Odefbralecii Albo Odebrałatn 
waaz ostatni sygnał. 


O — fJa statku wizyscy zdrowi — pro- 
o zgodę na tącznoąć z lądem 

S — Moje mokryTTy pracują watacz 

T — Trzymąjci* ilę x data ode mnie. 
jtttsm zajęcy trałowaniem mm 
dwńptt. 

U — KJwrujsęie się ku mabezpieczeó- 
ątwu. 

V — Pocrzsbiiję pomocy 

W — Potrzebuję pomocy leibarakłej. 

— WBrzymajei# sJę x wykonywa'^ 
waszym zamłerieri | uipą. 
żaKłe na mors sygnały 

V — moaę moją kotwicę 

Z — PoOrefaufę fuiownJka (na Mal- 
katżi ry%ackięh łowtącyth bitoko 
ałsba* ozasłją fównisEi « wydaję 
al«a|. 


Robimy 

„gałkę 

bosmańską" 




Można ją wykonać ze splecionej 
linki, lub jak widzicie na naszym ry¬ 
sunku — z rozpleclonoi, J w jednym, 
i w drugim przypadku jest ona zna¬ 


komitym zakończeniom lin i sznu¬ 
rów. 

(nteresuląco wygłąda pleciony pa¬ 
sek z gatkami. 


Rzutka 10 długa, niezbyt gruba lina zakończona etężarkami np. worecz- 
kiem z pja5klGm tub gałką bosmańską. 

Rzutka umożliwia podanie ze statku na nabrzi^e cumy lub liny bojowni¬ 
czej na inną jednostkę. 

Przed rzuceniem linkę kjaru/e itę (układa) w duże, luine óucjiry, ilzwoje), 
które trzyma uę w ręku (patrz rysunek). 

Trafić rzutką do oclu lo zadanie niełatwe. SpróbujI Ustaw się na linii w 
odległości 3-5 metrów od celu (bardzo dobrym celem może być stara 
opona) i próbuj. Uda się — powiększaj dystans. 

Celne, pewne posługiwanie się rzutką to ważna umiejętność żeglaiska. 




pomhfĄt\fie ^tma 
/ yozt^tązołty) 


vztm(A 

ZBVCt(tt>MANA 
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Na wodzie 



też ma się 
pragnienie 


rr* 


Kuk Krzysztof Bsrariówskl poloen 
„samo zdrowie": 

Nspój poffTiłdorówy 
1/2 kg dojrzałych pomidorów, 

1 I oohjjące) wody, 
natka piotruBZkl. 
kilka ząbków czosnku, 
flxczypta efemnaj soli (z mikroelo- 

> meoiamiy 

Pomidory spajrzyć, obrad zm skór- 
I kJ, przetrzeć przez sMo, zalać Utram 
'gotującej wody. Ostudzió. 

! Posiekać drobno natkę t czosnek 

_ wkładać do kubeczków lub szklą* 
I nek bszpoAzadnfó przed spożycłom. 
f Każdy sam solk ..do smaku 
i' 

^ Cockiall mlwczny 

! t/2 I młaka* 

1 1/4 kg czarnych jagód* pozlonuik 

' tub truskawalc 

3^ tyżapakl cukru. 

Mleko przagotować, ostudztć, 
i przacadzić. Owoce umyć, przetrzeć, 
i Dodawać do młaka rozbijając irza^ 
' paczką lub mikserem. 


WYBIJANIE 

„SZKLANEK" 



Przed wiekami, kiedy na okrętach 
^ie było zegarów, a czas odmierza¬ 
ły klepsydry — ezJdane haćzynia i 
przesypującym się piaskiem — ma¬ 
rynarz waichtowy muaial co p6f go¬ 
dziny taką klepsydrę odwrócić. Od> 
wracał j uderzał w dzwon okrątowy* 
Był to znak. Że obowiązują^ go 
czynność wykonał. 

Zwyczaj ten. mimo Istnienia ełelt- 
I tronlczpych, dokfadirych chronomo- 
trów przetrwaj do dzfś. Poniaważ 
wachty morskie trwają po cztery go¬ 
dziny, doba fpórska po^otona jest 
ns sześć wachL Dokładnie o godzł- 
nia 12.00 w południe rozpoczyna sią 
flczania dobowego czasu. Znaczy 
go o 12.30 jedno uderzenie w dzwon 
(Jedna tzklankal. O 13.00 wybija 
■ią dwie *,szklankJ", o *13.30 trzy I 
tak datoj, dodając co pół godziny 
jedną .,sżkłanką'\ aż miną cztery 
godziny wachty, klóraj koniec zna¬ 
czą i^ery *voldankl‘\ O godzinie 
16JI0 znowu jedno udarzenle w 
I dzwon I tak przez okrągłą dobą. 
































































































































dni mB|« I (>l«r«ru« dni 
c2»rHU — lo narodowy Ty- 

dzlańi Znpobteganla Kwaśnym Da- 
■zczom". Akcję |Q ogtoatły iwialowa 
organizacja okologlczjie ^ .,Frl«nda o( 
tha Earth” (Przytaclelo I mdi 

..Zlatonych''' — ..Groenp«*ca''. 

VT ji^nym i ri.ijwnHk- 
vrych dlj tyi^tA nj Zipmi, gdyż n<- 

\£cjji ro4linni:j4ć^ [lvnu 

wsrj^tkioirm^ Cłi odciyrhj 

Do ich lA^ywoLinia p<iinftła barOnfO nit- 
vrtek" 'iwydyjdmid do dirnOłi'i'fy |[|•nkOw 
starki ((Kiwśij|,iq^ch prjry spalaniu /asiar- 
ęjoniQ\ benzyny lub w^^la) oraz Uenk^w 
azotu {wytwarzanych g^ 6 wnie przi‘z Mlnikj 
samocłiodovrt'>. Związki to mieszają si^- z 
parą wodną w chmurach i pod wpływem 
iwiada słorurczncyjo zamjonjają w kwas siar¬ 
kowy I .szotowy, który jako deszcz spada 
1 X 4 rtrtliny_ 



KlicszkarKY ' 
fjCTSpcklywe 
ŚCJ>. kowrrgc' , 

pifp / w^ikirn i>,.- 

źy^ W Ekorozwop 
z propozycją „Odj* 
tub zbuduj H>6i»e ' 
wojfią, milftaryzmłnr 
la^ją ZaiM)aĆ^ 

drkUracje „Takiej w 
na rowerze" z^ 


-■rlr^rn .Anin rłv ^■ 
- ofe fl.i -.,. 1 - ‘ 

łie razen y rzmn 
'JM ..^recz / 
zabawkzmt, kiofr 

'ł/y wierzt cł. 

4 P<ijaZO Tr-'! .. 


tywnych Pi jekw^ j.i. tk i. 

ĘCrowjk. ^ropołturower^ ,-!>prz«ijj 
automobil, zrób cyk^f^Tkobil" 

Wszyscy zebcarn ip^rcid 2^50 t 
pcziiz Krakowskie r*t :vdmM-ętn z^t ł „ ; 
całą szriroko^^^ opu 5 tc::zakrj jezd)^. ' ib a. 


powiewa|ąc transp-Tzcfitarm, ku ic-H-fr »jh^ 
przedłodrwiw, zadz/wsxiyth zj/ówrv ' 
z^omódzonycht |ik * tym ze “otw «- 

oddychać —^^pmpekrywy Nowegt św:aT.; 
fAĆmtf-waŁa borć-^m codzienn-i fi.rł.ł- 


Wydział Komunikacji UfŁ MSt. Warsza¬ 
wy, 7 którym współpracuje Polski Klub fko’ 
logiczny, postanowił przyczynić stę do 
zmrucjszenia lego zagrożenia, organizując 
bezpłatną regulację gainików samochodo¬ 
wych dma 29 maja, przed „Międzynarodo¬ 
wym Druem Bez Samochodu" [poniedziałek 
30 maja]. W owym dniu w Warszawie nie 
dakł się, niestety, zauważyć zmniejszonego 
ruchu samrKihodowegd. W Krakowie odby¬ 
ła się na Haniach manifestacja ekologtcz- 

no-fQwert>w4 

Okręg mazowiecki PKf na podobną ma- 
nifristacje (ir/eznaczyl inny dzień, niedziefę, 
S czerwca — ,AVędzynarcdowy Dzień 
OcJnrony środowiska". 

Po Uzyskaniu poparcia Prezydenta M.St. 
Warszawy na wyłączenie z ruchu na dwie 
godziny Iraktu Królewskiego (od pl Zamko¬ 
wego do skrzyżowania Nowego Światu z Al 
jerozolimskimi) i załatwieniu wszelkich for- 
mąlnoio* do polnego szczęicia potrzeba 
było jcfszcze tylko dobrej pogody. Prognozę 
w Dzieonikij większość z nas oglądała z na¬ 
pięciem równym temu, jakie towąirzysiy 
oglądaniu dreszczowców W „Kinre Noc¬ 
nym". Wiadomoici były niezbyt pomyifne, 
lecz — szczęśliwie — nie sprawdziły sEę. 

Temperatura w niedzielę przekraczała 
J0‘C w jzełnyiti słońcu i już od 10-30 na 
placu Zamkowym zacjęły gromadzić się 
tłumy rowerzystów, wrotkarzy, „deskarzy" 
(na desko Folkach) i dosyć dzrwnie ubranych 
spacerowiczów, Wiek zgromadzonych —■ 
rrłzrnjjly — od łat ó do,., ponad 60. Wiefu 
z nich miało kolorowe transparenty. Nama¬ 
lowane na nich hasła gloiify; „Dosyć dymu 
ż Wari<owin'ur'’| War«łwin trufę — Rada 
Narwiowa toJerujł^; jr,Nle chcemy pić ście¬ 
ków i oddychać powietnenym błotem" (lo 


Dwie godziny czystego powietrza... 
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ska mgiełka spalin i szare wyziewy autr«t>u 
sowych diedL 

Podczas przejazdu kiCkunastu rn^.Ni,' ktu ^ 
wyrwak> do przodu i rozpoczęło rł ^-^^iĄTn. 
wyśag, mając do sw*- dyspozscj* i ,tl i u! 
cę. Gdy cyklićci wrat.il — nasiąp i. ► 
kante z grupą [Hcszą. w której skKui Ai.hi:i- 
dzili ..Wołębyćkj' 1 aktorzy leapti f' : trim - 
my .^ludMJ Kineo' / '.^'arszjwjf 
krotka narada. p«'tnMi-irtrU płitr/tbni h.K 
Łmieci do budowy ('umrukti .5 

przed naizym przejazdem ^APO r 

siarannje^ zamiotło TrakL tak. zt- ui.zt-s[n 
<ry pochodu musieli sięgać do włj'.n>th Wn. 
szeriii po zuzy-te bdets NtZK. aby dł-jMart 
ęuTowcrt’ 

Na5i(,*pne przejazdy (młodzi juz s^ę zn \ 
Czyii] nasląpiily w innsn^ jsorząciku 
cyklomobile 1 rowery ||:>oziQme. abs b.h 
doczne Uą of>e niższ. od kJiSsCzrs i.h m 
werówk hulajnoga Ij 4 -cJvil ną nit-j imO-Jec 1 
pan), ekskorolkt, rowt*^ z owiewką, a daie; 
— jak kto choąl — nowy lurystscmy 
„Peugeni" obok roweru z drewncinymi 
rjbręccdim'ii z Łat 1920-rych składak obok 
„wyścTgówki ', pit*rw%fi kUjjsta obeJk stmto- 
ra... 

Po Ostatnim przcfk^hizse teatr ulu-tni u 
Stóp Kulunnny Zygrt £ajrripiiiwsZ'r>viral 

współcz€?sną Crufję Laokooria. czyli 
nie przez zalewające •ameci — pezs- okazi 
budowy „Pomnika irrifeoa" który* jakby zs 
skal pr/ensagę nad icitti. co go budowaJi i 
zai ząl łch pochłaniać 

Po zakoóczoniu s^^-ktaklu ogLjiiłnii ff- 
szcze |>o jazdy 1 dz*’'Ktłxi wę wrazt^mami 
Odczucia wYzysilach . tzesinikóss pcHlsu- 
mował chyba v' koment.iuir ft- 

leespressu' ^ f/akt k>ói‘i:*issŁ 

oddany był Trt't' Sałacki* pieszym . rLnscrjn, 
-sfozn. .Szkodą żv disn- giK^/im 

NaI szczęśoe PKT u. ‘uji- pc>dobrxi nłjjif*' 
Zę la rok — wii^-c do góry ! 

AGATA MfDŁK 

lot Aureli P-eliL. 

iłży czKuiwo ariAiiczi^ u.rriitho(Ji>»iy'4 u.- 

PrjutflWic•* I rulp/j^D LIZSOal. •1^’' 

óę Wydzuk biirni^.Nj: 

-Si-Sr. w>fvFjw> la^ *^fjbiL xnp n 

Wrwtmrmych hiłc/będisr tztŁftMUiP n nn 

VVydz. Órhirerj ‘Ś.e-o ,M.Si \\ Ar-.,'* «■> 


N« xd|ęd»ch: 

T, iK^4twaiłk*d!ji zai/ęż* cAłąi 

Nowv^d Swfmtu 

2. PjmMBf prjr^cłmrŁo zAntw^zyBicziB- 
nJo/n — tfrKrywidu* Jn 

3L —/ xi>łwvwy — ł^Mpfymnłnff prupy 
„.S/LHffO K//łłO” 

#,5. „Hro/c Oyę" poułl? rówmi*! 
pił*cóorjv 



Na idj^iAch: 2 . Uc^um S^M Ptsatycinrch w Sup- 


SPOTKACIE ICH 

W pięknym dilewięłnaslowiecznym 
pałacyku, obudowanym dla właś^ 
ddoła fabryki włókiennlczoj, Buchhoi- 
za, mleici sfę Liceum Sztuk Plastycz¬ 
nych, Ozdobę niezwykłą pałacowej wło¬ 
ży jest olbrzymie, wysokie, uskładano 
przez wiele bodanich pokoleń 
gniazdo. Co roku ptaki wyprowadzają 
młode noeząc Im żaby z łąk nad rzekę 
Supraślą, Jeslenię odlatuję, by następ- 
r^ej wiosny znów powrócić do swojego 
gniazda na wieży pałacyku. 

2 Liceum Sztuk PJaslycznych lm.r Ar¬ 
tura Grottgera z początkiem każdego 
lata „wyfruwają" młodzi specjaliści 
różnych artystycznych technik: tkactwa, 
snycerstwa Itp, Tradycjo liceum sa jed¬ 
nak nieco krótszo niż bocianiego gniaz¬ 
da. Jak twierdzi dyrektor liceum, dr Ze¬ 
non Gruazowtkl, wywodzący się z Sup- 
raśJZi — gmazdo j«lnleje tak długo, )ak 
tylko sięga pamięcią. Liceum znś po¬ 
czątkowo' mieściło alą w Białymstoku 



(od 194S r.J. a do Supraśla przeniesio¬ 
no j© w 1959 r, W 40‘lecio szkoły, pod¬ 
czas uroczystego jubileuszu, w czerw¬ 
cu 1985 r„ pałac — szkoła otrzymał 
stosowrfą tablicę pamiątkową. 0 jubi* 
ieuszu zaświadczają też karty szkolne) 
kroniki, bardzo efektownie zdobionej 
przez młodzież. Wśród wielu artystycz¬ 
nych ornamoptów można zauważyć I 
rzeczowo ,,po uczniowsku" wyrażoną 
myśl; najpierw z trudem bIq do szkoły 
dosŁs|ę, e potom z okrzykiem: f,nAreBz- 
cle konłoc budy"l — opusiczają szo- 
cowne mury. Ostatni rok szkolny „od¬ 
malowano" (doslowniel) w kronice ko¬ 
miksem prezentującym się barwnie I 
pomysłowo, 

S-letnIe Liceum Sztuk Plastycznych w 
Supraślu każdego roku przyjmuje około 
7D pierwszoklasistów (o miejsce trzeba 
walczyć talentomf); wszystkich uczniów 
jost około 250. Togorocino wakacje lot¬ 
nio licealiści i Supraśla po raz pierw¬ 
szy będą spędzać we Fromborku na 



obozie zorganizowanym wspólnie z Ko¬ 
mendę Chorągwi ZHP z Białegostoku. 
Będzie to dla nich obóz ortyslyczny, 
rzecz jasna. Tam spotkacie ich w lipcu. 

ANNA GRZYBOWłECKA 


f. Z unłkminci ceHtwł z początku XVł 
wi*ku (znitzczyil /ę łrWorowcy) ocstaiy 
w Supraśłu ptękoa traakl 


raśiiJ tnłości w dztawiątnaatowiaci^ 
npn pałacyku, któraęo lątażyczkę (z 
woj} od tai upodobały sohia bociany, 
buduiąc tu wietopiątrowo gniazdo 
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STOtECZNY FESTIWAL 

PIOSENKI DZIECIECEJ 
19-28 MAJA 1988 



„ŁOWICKIE” 

ŚPIEWANIE 





J eszcze nie jmllkty brawa, na- 
gradzające występ GAbrysI 
WettilewsUel i akompaniującej 
jej na torlepianle mamy, a już na 
scenę wkroczy! zespó! „Ulcłer- 
W*. Dziewczęta w pełnym rynsz- 
tunku rajdowo-wycieczkowym, 
grając na tarze* wystukując rytm 
rączką od menażki, brzęcząc 
różnymi przeszkadzafkami, od¬ 
śpiewały z humorem piosenkę 
wędrówkę",*, 

y/idownia sali koncertowej 
Ozłelnlcowego Domu Kultury 
Mokotów przy ulicy Łowickie) — 
wypełniona do ostatniego miej¬ 
sca. Spóźnialscy stoją w 
drzwiach i wyciągając szyje 
spoglądają na scenę. Trwa właś¬ 
nie wielki finał Stołecznego Fe¬ 
stiwalu PtosonkJ Dziecięcej* 
Przegląd ten organizowany jest 
już od siedemnastu lat i z roku 
na rok przybywa mu sympaty¬ 
ków. Jak nazwa głosi — jest'to 
festiwal stołeczny: brać w nim 
udział mogą chętni z Warszawy i 


chwili widzowie — ci mail* śred¬ 
ni i catklem duzi — wtórowali 
rodzeństwu stojącemu na sce¬ 
nie. Stónlalaw Sanaaluk — aktor, 
który z ogromnym wdziękiem 
prowadził koncert, wręczył due¬ 
towi, tak jak każdemu z laurea¬ 
tów* nagrody: płyty, książki, ka¬ 
sety i pachnące bukieciki fioł¬ 
ków*.. 


Tymczasem za kulisami do 
występu przygotowują słę trze] 
koledzy; Tadek Zielłńftkl, Lukaiz 
Szymowaki I Karlrn Matuazewakl. 
Zespół „The Partaczes"' powstał 
na krótko przed festiwalem* Łu¬ 
kasz i Karim grają na gitarach i 
szukali do kompletu kogoś śpie¬ 
wającego. Okazało się* że mie¬ 
szkający obok piątoklasista — 




Tadek ma głos jak dzwon i nada¬ 
je się jak ulał] Kilka spotkań 
przed konkursem wystarczyło, 
by zespół opracował* napisaną 
przez Karima podczas wycieczki 
szkolnej, piosenkę „Co tu robić". 

— To była radość ffieopissna, 
gdy dowiedziałem się, ź& prze¬ 
szliśmy do finało^r* — Tadek 
chce jeszcze coś dodać* ale ko¬ 
ledzy wołają go na scenę* 

Wy także będziecie mogli o- 
bejrzeć niektórych laureatów te¬ 
gorocznego mokotowskiego fe¬ 
stiwalu, Już w czerwcu pioseriki 
w ich wykonaniu nagrywane bę¬ 
dą do programu 5-10-15, a vVe 
wrześniu finaliści przeglądu 
śpiewać będą w Tik-Taku * [isl) 


Fot. M* Włodarski 


je; okolic. Ałe organizatorzy nie 
odprawiają z kwitkiem gości tak¬ 
że I innych stron' Polski* W tym 
roku na przykład przyjechafi oni 
z Wałbrzycha, Sosnowca i Wroc¬ 
ławia. Właściwie każdy, kto ma 
ukończone cztery lala* a nie 
przekroczone czternaście, umie i 
chce śpiewać — może stanąć w 
konkursowe szranki. 

W ciągu dwóch dni eliminacji 
jury. składające się ze znanych 
Wam dziennikarzy programów 
S-1CHS ł Tik*Tak, miało sporo 
pracy. Wysłuchało bowiem aż 
120 soliatów* duetów, tercetów i 
żespołów. Po namyśle* do Kon¬ 
certu Laureatów wytypowało 25 
wykonawców. 

Nb roworku w sirtg daL spa- 
cofkiom jodzłemy przez boczfio 
^ lak fetren piosenki 
śp;ewał rodzinny duei — Ola i 
Adaś OiUbczyóscy. W drugiej 
żwrotco nastąpiło małe nioporo'^ 
rumienie — Adaś z rozpędu za¬ 
czął śpiewać fragment, klóry 
miało wykonać Ofa* Alo po ku¬ 
ksańcu siostry ,,prżysLopowar' ( 
daloj już wszystko poszło gład¬ 
ko Presonka „Rowerek" pf/y- 
padła publicznaści do gustu i po 



No zdjęciach: 

f. „łBkfork/" w pełnym rynsztunku rajdowo-wycieczkowym odśpłewm- 
ły piosenkę „Ne wędrówkę'^ 

2* Dtteł rodzinny Oła ł Adaś Dubczyńscy odbłerafą właśnie nagrody 
J* OałBłnto pogawędki przed występem. Zespół „The Partaczes*' w 
komplecie 



W Centralnym Parku Kultury i Odpoczynku 
im. M. Gorkiego w Moskwie zjyajduje stę 
^wlele miejsc godnych odwiedzenia. Są i Wesołe 
Miasteczka, i kawiarenki* lodziarnie, „ścieżki 
zdrowia", kina... A kto zejdzie nad brzeg rzeki 
Moskwy, zobaczy przycumowany siatek, a każ¬ 
dego popołudnia w pobliżu statku i na jego po¬ 
kładzie kręcić się będą chłopcy w marynarskich 
mundurach. 

Tu na statku od ponad 13 lat ma swoją bazę 
klub „Szkarłatne żagle"* Aktualnie w Klubie 
jest ponad 720 chłopców od 12 do 20 lat* a kie¬ 
ruje nimi kobieta. Hałina Wojnowa. Przed fały 
była pionierką, Interesowała się wodniactwem, 
jeszcze w tamtych swoich pionierskich czasach 
nawiązała kontakt z Klubem Współpracy z Woj¬ 
skiem (to taka radziecka Liga Obrony Kraju), 
sama się wodnego rzemiosła uczyła —- jak po¬ 
wiada — machając wiosłem, dwukrotnie była 
mistrzynią ZSRR w sporcie motorowodnym. 



W „SzkATfatnych żaglach" byfo wielu wybit¬ 
nych obecnie ludzi morza — wojskowych • cy¬ 
wilów* a ł ci obecni zapowiadają się n eźJe 
Ćwiczą dużo i ciężko. Latem wyjeżdżają na 
obóz* dużo pływają, w przyszłości będą odby¬ 
wać praktykę rva ..dorosłych” statkach. 

Głoszą zasadę, ze: **W życiu wszystkie zwy¬ 
cięstwa zaczynają się od zwycięsrwa nad sobą* 
Człowiek bez cetu jest jak statek bez steru 

Wg ,.Kraj.. Bad'’ 
Fot. A* Rlatow 



Czy znasz zasady bezpieczeństwa ruchu drogowego? 




POZIOMO: 1) objaw, 6) Radom lub Poznań, 9) 
kłamstwo, blaga. 10} ryba mająca między 
grzbietem i płetwami ptersiowymi narządy elek¬ 
tryczne pełniące rolę obronną łub służące do 
rażenia zdobyczy* 11) strzelec pieszy, a później 
konny w armił Księstwa Warszawskiego, 12) 
hobby, 13) osłona chłodnicy w samochodzie, 16) 
dawna miara długości używana w Rosji* 20) ob¬ 
chodzi imieniny 17 kwietnia. 21) chęć. 22) łka¬ 
nie, 27) popis, rewia, 30) drogi kamień wprawio¬ 
ny w pierścionek* 31) torbacz australijski* 32) 
żar), kawał* 33) rowerem należy jechać je) pra¬ 
wą stroną, 34) czgść Trójmiasta* 35) obżartuch* 

PIONOWO; 2) zmiana kierunku ruchu, 3) choro¬ 
ba charakteryzująca się silnymi napadami 
duszności* 4) konopie z manili, wykorzystywane 
do sporządzania Itn żeglarskich, 5) osoba pry¬ 
watna dzierżawiąca od jakiejś mstytucji placów¬ 
kę handlową, 6) zewnętrzna pokrywa silnika sa¬ 
mochodu, 7) z kapitana na majora, 8) obuwie z 
drewna, 13) z kodem* 14) wąska łopata o za¬ 
kończonym spiczasto ostrzu* 15) np. kciuk. 17) 
słuszność. IB) spisek, 19) jezioro w Airyco. 23} 
konkurencja narciarsiwa alpejskiego, 24) na¬ 
rząd. 25) zgraja* tłuszcza, 26) przewód elek¬ 
tryczny zakopany w ziemi w celu uzyskania z 
nią połączenia, 27} ilość pownego towaru znaj¬ 
dującego się na rynku* 28) składak lub tandem, 
29) cudo. 

Litery z oznaczonych kratek, czytane kolejno 
rzędami poziomymi, utworzą hasło ^ pierwszą 


część rozwiązania. Drugą stanowi poprawna 
odpowiedź na pytanie- 

4 Dojeżdżasz moiocyklem do skrzyżowania, a 
przy Twoje) drodze ustawiony jest znak przed¬ 
stawiony w okienku krzyżówki, Drogą krzyżują¬ 
cą się z tą* którą jodziesz, przejeżdża rowerzy¬ 
sta. Kto powimen pierwszy przejechać skrzyżo¬ 
wanie: Ty czy rowerzysta? 

Rozwiązanie (hasło krzyżówki i odpowiedź na 
pytanto) prześlij w ciągu 10 dni od daty ukaza¬ 
nia się numeru pod adresem: Ośrodek Meto¬ 
dyczno-Badawczy Bezpieczeństwa Ruchu Dro¬ 
gowego. ul. Warszawska 17/21, 26-600 Radom, 
z dopiskiem: „Krzyżówka PZMoL" 

Prawidłowo rozwiązania wezmą udział w lo¬ 
sowaniu 4 nagród po tOOO zł. 

Rozwiązanie krzyżówki PZMot. 
z 56 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 12.05.1988 r.: 

• JEZDNłA NIF JEST MIEJSCEM DO ZABAWY. 

• Po drodze oznakowanej C-16 (znak z okienka 
krzyżówki) rowerem jeździć nto wolno. 

Nagrody po 1000 zł wylosowali; 

Uaedn Klimaszewski Krystian Li¬ 
powski Maciej Koga Mo¬ 

nika Rybka 



































































































































































































































Ztiwody w sport ii ch rnDloryZiicyjnych 
tmotocykii \ s-imochodńwł OTj^iinizowiinc sit 
w nasz)*m kraju j^lównio ^ okresach wio- 
scrino'lelnLch, ze względu na w^^stępuj-ice 
wówczas korzy sine warunki pogodowe. 
Odby^wają się w'ów'czas różnego rodzaju 
ra|dy motocyklowe i samocttodowc, moto¬ 
cyklowe wyścigi terenowe, wyścigi molncy- 
kłowe t samochodowT na torach zamknię¬ 
ty cK, 'Ayścigi kartingowe itp. 

Duży procent widzów lycti zawtxiósv sta¬ 
nowi młodzież zainteresowana głównie wal¬ 
ka o prymat czy nowinkanri technicznymi 
sprzętu, lecz także i ci, którzy w przyszłości 
chcą uczestniczyć w takich zawtidach. Z 
lego względu napłyTwa do mnie wiele pytań 
od Was o to, jak zostać zawodnikiem. 

Na samym wstępie istotna uw^aga: upra¬ 
wianie którejkolwiek i dyscyplin motoryza¬ 
cyjnych wymaga bardzo dużego wkładu Ti- 
nansowego, głównie na sprzęt i jego eksp¬ 
loatację. Drugi istotny warunek to posiada¬ 
nie w^lasnego sprięlu — motocykla czy sa¬ 
mochodu, wyiątkiem może być np. udział 
w wyiclgach kartów, bowiem pojazd kartin- 
gowy można zbudować w klubie, do które¬ 
go będzie się rtależało. 

Tak więc mając własny pojazd i świado¬ 
mość, że nadal będziemy musieli ponosić 
duże nakbdy Dnansown, możemy poczynić 
pierwsze kroki mające na celu zrealizowa¬ 
nie naszego zamiaru. Konieczne więc bę¬ 
dzie zapisanie się do klubu motorow^ego. 
Takich klubów działa w Polsce kilkaset, lecz 
są one zfokallzowane nierówmomiernie, w 
niektórych regionach kraju Jest ich więcej, 
w n[ektóf>xh mnie|. Trudno je tu wszystkie 


ssymieniać, z lego leż względu podaję tylko 
adresy Zarządów Okręgowych Polskiego 
Związku Motorowego, w kiórycti hę<iżio 
można uzyskać wyczerpujące informacjo 
na temat klubów molo ryza cyjnych działają¬ 
cych w danym okręgu. 

Stawianie pierwszych kroków w sportach 
motory za cyjnych moim zdaniem powinno 
zaczynać się od kaningu. Istnieje wiole klu¬ 
bów zwłaszcza prz^-^zkolnych, w ramach 
których można pod fachowym okiem ins¬ 
truktora budować karty, by polem uczost- 
niczy'ć w zawodach. Nie polecam samo¬ 
dzielnego wykonawstwa kartów, gdyż bo¬ 
dowa icłi vsymaga widu skomplikowanych 
czynności, z którymi nowel przy pomocy 
obeznanego z mechaniką członka rodziny 
niekiedy trudno się uporać Poza tym kart 
wykonany w ramach klubu daje gwarancję 
dopuszczenia go do uczestnictwa w zawo¬ 
dach. 

Uprawianie kartingu stwarza szanse ła¬ 
twiejszego wejścia — w następnym etapie — 
do uczestnictwa w sportach samochodo¬ 
wych. I tak, kto został sklasyfikowany w 
pierwszej dziesiątce w cfągu dwóch sezo¬ 
nów w kartingowych mistrzostwach Polski 
w kategorii wyścigowej, otrzymuje Eicencję 
bez konieczności uczeistnictwa w specjal¬ 
nym kursie. 

W sportach motocyklowych warunkiem 
uzyskania licencji sportowej jest przynależ¬ 
ność do klubu motorowego. Licencje dla 
zawodników' młodzieżowych zwane „MM" 
w)'da|ą Zarządy Okręgowe Polskiego Związ¬ 
ku Motorowego osobom w wieku od 15 do 
17 lat, który'ch rodzice wyrazili zgodę na 


uprawianie sportu motocyklowego, a szkoła 
zgodziła się na przynależność do klubu i 
udział w zawodach. Do uz>'skania tej licen¬ 
cji niezbędny jest potwierdzony udział w 
rejonowej eliminacji Pucharu Polski. 

Mając licencję ,,MM" oraz ukończone 17 
lat, można ubiegać się n licencfę Wa¬ 
runkiem |ęj uzyskania jest posiadanie mnio 
cyklowego prawa fazdy, start i ukończenie 
dwóch eliminacji Pucharu Polski, a co naj- 
mnic| w jednej z nich wykonanie furóhy 
sprawności w czasie nie dłuższym niż 32 se* 
kundy, względnie ukończenie dwóch elimi¬ 
nacji misifzosisv f^olski. 

Warunkiem uczesŁnicuva w sportach sa¬ 
mochodowych jest posiadanie wlaspego sa¬ 
mochodu i uczestniczenie — na początku 
— w konkursowych jazdach samochodo- 
svych. Do uczestniczenia w imprezie jest 
dopuszczona załoga składająca się z dsvóch 
osób, przy czym uprawnienia zdobywa tyl¬ 
ko kierowca samochodu. Pi fot nie musi 
mieć prawa jazdy, choć jest to zalecane. 
Uczestnik chcąc ubiegać się o licencję 
sportową musf zaliczyć 4 jazdy konkurso- 
w'e, a następnie poddać sie egzaminowi. O 
dalsze szczegóły dotyczące lej najdroższej 
spośród sportowych dyscyplin motoryzacyj¬ 
nych należy zapytać się w klubie motofo- 
\vymt do którego się należy, 

jak uczestniczyć w zawodach pojazdów 
zabytko^yych, kEóryn>i interesuje się też du¬ 
ża część naszych czytelników, postaram się 
napisiić w następnym odcinku, 

ŻJENON oLmtfewicz 
Fot. autora 



Z notatnika 
ptakolubów 










Rzadko wspominamy latem o ptakarJa 
krukowatycK Dlaczego? Bo obserwujemy je 
cały rok. a zimą dużo liczniej. Teraz więc 
lepie| poświęcić więcej miejsca tym pta¬ 
kom, które prz>Tatują do nas na krótki ok¬ 
res wiosny I lata, by odbyć lęgi i zaraz po¬ 
lom zniknąć- Ale dziś zrobimy wyjątek dla 
,,wTOn' czy „kruków^' — jak określają ogół 
ptaków kruknwatych o ciemnym upierzeniu 
ludjie mało wtajemniczeni w arkona orniio- 
logu. Mjchał pisze 

wTęczL Łc w |ego okoPcy naw c?t sroki byw a¬ 
ją nazy\sanę ..balyrni wTonamf. Dodajmy 
przy' ok,i/|i, żp kiedyś tu i ówdzie stosowa¬ 
no dwuczęścuowł: nazwy tych . kruków'''. W 
ksią/Ln łi można tak^e norwy, lak 

kruk kawka, kfuk wronx\, kruk sójka — ba, 
nawet - kruk kf.i^ka, choć przt-cję/ kraska 
nję naiezy da knjkowąiych, ani w ogr^Jc do 
vsrf>bfow( iłw. Nazs'wv tę zersiah zapornnia- 
no. A my przejdźmy do samych kruków a- 
lycK zaglębiaiąc się w lekturę L>tu Michała 
Chomiukj. Autor odwiedzi! dużą kolonię 
gawrofłOw q. Zebrałem Um aktMo hikAivl 
wypfuwieJL gawronieb .Mn-e; więcej sto za- 
wrerafo straw lortf^ szrva'l:j roUmne. OLoh 
dzjmiłęCdzrcsiąt zaw ierak) tyiko ziwr t piaseL 
\jlomrdbi t^iko krfia — ch.'rynowe pance¬ 
rny kr rżprząszcz)'. fladaiem fez dwie wypfuwkr 
Aaws'k. fednś .'■owiera/j nirstrawione resztki 
pochodzenia roi/ronego, druga żwir i piasek. 
Po spreparowianiu w^szyistiie włąiGrykim do 
motch zbk>fó'*v \ 

Ookawe, co tez j«zczo ^MJchał posiada 
w tych zbiorach. Czekamy na lisii 

A teraz zaglądamy do „ptasiego wieżow¬ 
ca*'. Co roku ktoś przesyła nam wiadomość, 
ze odkryH gdżiei takowy, Tym razem pisze 
Artur który byl przez 

pC‘wicn czas w Warszawie U „W Farku Pra- 
jtjrn natknąłem się na ciekowe dnewo —- 
dżnjplmy klon. Na wysokość m w póte- 
fwortc-j diiupii. A wiikżwTt- wnęce, gniazdo 
zakizyła muchoą^wka szara fJosyr oemnowo 
ijyk> w le] duupl, a/e udałb mi Się wypal/ryć 
2 /a^a I 2 dwudnsowt^ p/sk/ęta. Pół mefra wy ¬ 
żej, w dz/upW o dwóch ocworacb w/o(owycżi, 
/jgme^ditłf sję S/kory bogatkr. Dochowały 
się /u> przychówku^ f>o co chwńa rodzjat 



przyhiywali z pokarmem, /eszfze wyże/, na 
wysokości Ol zagnieździ/ sfę wróbel Fak 
więc jedno drzewo sfa/o się „domem" aż 
łrzech rodzin. Ogó/nie przyjęto się uważać 
wróhia za konkurenra gniażdosvego mnie/- 
szych pfakówv np, sikorek. Ale jeżeti }esi wy- 
srarczj;ąca liczba miejsc lęgowych, isk jak w 
rym przypadku, vvróhei' i sikora mogą mie¬ 
szkać kofo siebie, nawei „przez ściankę". 
Dodam jeszcze, że 5 m od ięgo drzewa 
znaydu/c się budka lęgowa, pr7y'bffadl do 
sosny; fatze zajęta przez rodzinę wróbli". A 
ja przypomnę, ze wróble mieszkają, i to z 
własnego wyboru — przez ścianę z ptaka- 
JTłi wkśokrotf^c od nich więks/ymi, |ak orty,, 
czaple, a zwłaszcza bociany, gnieżdżąc srę 
w zakamarkach ich gniazd, Ale wygodnymi 
dziuplami i skrzynkami nie gardzą (dotyczy 
to zwłaszcza mazurka) i dlatego bywają 
konkurentami innych drobnych dziuplaków. 

Na koniec — jeszcze trochę o przylo- 
lach, oczywiście tych późniejszych. Artur 
pisze bowiem nieco o termfnowoici przylo¬ 
tów jaskółek. „I^sze przylaiują między 3 a 
ć ma/i zależność od część kra/u. Rok fe- 
mu ich przyfot obserwowałem w Słupsku — 
miał miejsce 5 ma/a. W rym roku w Warsza¬ 
wie na Ursynowie po;awiiy s/ę 6 maja. jak z 
lego widać, data prryhtu jaskółek fest stała, 
zawierająca się w k/fkudnicrwyicb graniicach”. 
Zatem — niektóre ptaki możemy trakto¬ 
wać poniekąd jako żywe kartki z kalenda¬ 
rza. Takimi są np. krukowate, od których 
zaczęflśnTy ten klubowy odciiieL Ich stadny 
jesienny przylot na przezimowanie tez by¬ 
wa nadzwyczaj punktualny w ciągu wielu 
laL Warto bliżej poznawać t&n latający ka¬ 
lendarz przyrodyl 

TOMASZ KŁOSO WSKT 
Fol autora 



Z pędu wyrastającego u dotu zmarznię¬ 
tego drzewa można odtworzyć nowe 
drzewo 


Zie^sna poczta 


Miłośników roślin eozołycznych zain¬ 
teresuje zapewne oferta Tadeuiza 
Czam«klego, 

który wysyła bez¬ 
płatnie nasiona rodzynka brazylijskie¬ 
go, meiona, orbka, papryki, pomidora 
ozdobnego, cytryny, pomarańczy I 
grejpfruta. Trzeba nadesłać tylko zaad¬ 
resowaną do siebie kopertę z naklejo¬ 
nym znaczkiem pocztowym za 25 zło¬ 
tych. 

(amj 
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Białystok — kod 15-703, ul. Zwycięstwa 52 
Bydgoszcz — kod 35-027* uf. Jagiellońska 68 
Gdańsk — kod 80-307, ul. Abrahama 7 
Katowice —' kod 40-097, ul. 3 Maja 33 
Kielc© — kod 25-514, ul. świętokrzyska 10b 
Koszalin — kod 75-737. uL Gnieźnieńska 14 
Kraków — kod 31-014, uL Sławkowska 4 
Łódź — kod 94-024, ul. Wygodna 13 
Lublin — kod 20-064^ uf* B.Prusa 8 
Olsztyn — kod 10-801, ul* SleUska 5 
Opole — kod 45-233^ ul. Oleksa 125a 
Poznań — kod 60-330, ul. Cześnikowska 30 
Rzeszów — kod 35-032, uf. Kościuszki 15 
Szczecin — kod 70-55B, uL Tkacka 55 
Warszawa — kod 02-032, ul. PlJtrowa 75 
Wrocław —• kod 51-648* ul, Olszewskiego 128 
Zielona Góra — kod 65-764, ul. Krakusa 58 


Zielono mi (162) 


Klęska rodzi sukces 


W ubiegłym roku opisałem Wam 
szkody, jakie poczyniła w sadownictwie 
niezwykle mroźna zima roku 1986/87* 
Przypomnę, że zmarzło wtedy 35 milio¬ 
nów drzew owocowych i prawie tyle sa* 
mo zostało mocno uszkodzonych przez 
mróz. Na drzewach, które przeżyły -— 
zmarzły pęki kwiatowe i plony owoców' 
były znikome.. Byt to bardzo trudny rok 
dla sadowników i niezbyt przyjemny dla 
nas — zjadaczy jabłek, bo musieliśmy 
płacić wysokie ceny za owoce* 

Zapewne jesteście ciekawi, jak wyglą¬ 
da sytuacja w sadach po roku. Ołćż 
jest znacznie lepiej, niż można by 
oczekiwać. Zapowiada się bardzo do¬ 
bry urodzaj truskawek, porzeczek, ma¬ 
lin i innych roślin jagodowych. Drzewa 
wiśni zamierzają wydać plon rekordo¬ 
wy, ponieważ w ubiegłym roku nie 
owocowały, więc odpoczęły i teraz od¬ 
rabiają zaległości, Zanosi się także na 
bardzo dobry urodzaj śliwek na Pod¬ 
karpaciu. gdzie śliwowe sady ocalały. 
Mimo olbrzymich strat w sadach jabło¬ 
niowych plony będą całkiem pokaźne, 
gdyż wszystko co żyje, niesie w tym ro¬ 
ku plon. W roku ubiegłym zebraliśmy 
nieco powyżej połowy miliona ton jab¬ 
łek, a w tym roku przewidujemy, że bę¬ 
dzie 1 milion 200 tysięcy ton, czyli Só 
kg na głowę. 

Największe straty są.w sadach cze¬ 
reśniowych I gruszowych, toteż te owo¬ 
ce będą przez kilka lat luksusem* 

Mroźna zima poczyniła duże straty, 
lecz są z tego powodu i zyski. Zmusiła 
ona sadowników dc karczowania sta¬ 
rych drzew i zastąpienia Ich drzewami 
młodymi. Sady będą teraz bardzo szyb¬ 
ko modernizowane. Zostaną posadzone 
najbardziej wartościowe odmiany 
szczepione na podkładkach karłowych l 
półkartowych. W przyszłości plony bę¬ 
dą jeszcze wyższe, a jakość owoców 
lepsza* Zakupiliśmy już w Europie Za¬ 
chodniej 3,S miliona najbardziej war¬ 
tościowych podkładek, na których po 
rozmnożeniu będziemy mogli szczepić 
rocznie nawet 10 milionów drzew, toteż 
po trzech latach każdy "poiaK będzie 
miał własne drzewo owocowe* Tylko 


gdzie je posadzi — oto problem*,. A co 
stychać na naszym powórku, czyli w 
naszych ogródkach i na działkach? Na 
ogół wszystko co ma zdrowe korzenie, 
zabiera się do żyda* Moja ulubiona 
jabłoń odmiany James Gr[eve zmarzła 
prawie do ziemi, lecz przy ziemi wyros¬ 
ło kilka młodych pędów. Z reguły są to 
pędy szlachetne* Wybrałem jeden pęd, 
przywiązałem do palika i mam już mło¬ 
de drzewko z piękną koronką. Sądzę, 
że w przyszłym roku będą na nim 
pierwsze jabłka. W podobny sposób 
udało ml się odtworzyć zmarznięte 
drzewa pięcioletnich śliw. Na ogół im 
młodsze drzewa, tym łatwiej uformo¬ 
wać nową koronę z pędów, które wyra¬ 
stają przy ziemi* Koniecznie trzeba jed¬ 
nak pozostawić tylko jeden pęd, przy¬ 
wiązać go i pielęgnować. 

U drzew starszych, szczególni© u 
Jabłoni 1 grusz zamierają stopniowo 
zmarznięto gałęzie, lecz u nasady ko¬ 
narów pojawiają się młodo pędy. Gałę¬ 
zie zamierające i chore należy jak naj¬ 
szybciej wydąć piłką, by nie rozwijały 
się na nich choroby kory i drewna. Mło¬ 
de pędy można latem przerzedzić zo¬ 
stawiając taką Ilość, jaka jest potrzeb¬ 
na do uformowania korony. Po odcięciu 
gałęzi martwych I chorych oraz prze¬ 
rzedzeniu pędów zbędnych stara gru¬ 
sza upodabnia się do panny młodej w 
zlelonawym wianku na głowie* Taka 
grusza będzie rodzić na pewno już za 
rok! 

‘ Są ogródki i działki położone nisko, 
gdzie gromadzi się zimą mroźne po¬ 
wietrze i gdzie szkody mrozowe są dot* 
kliwe 1 częsta. W takim miejscu należa¬ 
łoby sadzić drzewa bardzo wytrzymało 
na mróz. Wymienię Je, bo być moż© bę¬ 
dziecie jo aadzKt jesionią* oto ono- 
Jabłonie: Oliwko InMancka, PrIma 
Prlam, Melba, Weallby, Antonówka, Lo^ 
bo I Glosler. Grusze:‘Irbwlfika, Fowcn 
rytka, Konferoncla* Śliwy: Stanley, Wę¬ 
gierka Łowicka, Wiśnie: Lutówka 
Brzoskwinio: Retłance, Siewka Rako^ 
nie wieka, 

AUGUSTYN MIKA 
Fol. autora 

































Zasadnicza Szkota Górnicza 
Kopało) Wogla Kamiennego 
,,Pslrowskr' 

w Znbrzu-Blskuplcach 41-803. 
ui. Zamkowa 2, lei, 7l'3fi‘82 

ogłasza zapisy 

na rok szkolny 19B8/89 
Szkoła kształci w rosłępujących zawo¬ 
dach; 

— górnik kopalni węgla kamiennego 

— mechanik maszyn t urządzeń górnictwa 
podziemnego 

^ olaktromonter górnictwa pędziemnego 
_ operator maszyn I urządzeń przerób¬ 
czych 

Warunki przyjęcia: 

_ ukończone 1B lat i 8 klas szkoły podsta¬ 
wowej 

^ ukończenie 16 lat i 6 klas szkoły pod¬ 
stawowej 

Kopalnia prowadząca szkolę zapewnia po¬ 
moc materialną w wysokoici: 

I, W zawodzie górnik kopalni węgla ka¬ 
miennego 

— wy klasie j —• 6468 zt + 50% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów Internato¬ 
wych 

— w klasie II — 7700 zł + 50% premii 
oraz 30yo dodatku dla uczniów internatom 
wych 

— w klasie III — 10164 zl ■¥ 50%. premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów internato¬ 
wych. 

IL W pozostałych zawodach: 

— w klasie I — 3881 zł + 50% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów internato¬ 
wych 

— w klasie II — 4620 zł + 60% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów internato¬ 
wych 

^ w klasie Ml — 4712 zł -t* 50% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów internato¬ 
wych (powierzchnia) — 6090 zł + 50% 
premii oraz 30% dodatku dla uczniów in¬ 
ternatowych (dół). 

Ul, Uczniowie klas Ml Zasadnicze) Szkoły 
Górniczej 

— dodatek adaptacyjny w wysokoScr 700 zt 
dla uczniów odbywających praktykę na do¬ 
le \ 500 zł na powierzchni. Dla wszystkich 
uczniów miejsce w internacie wraz z wyży¬ 
wieniem oraz umundurowanie: 

— w klasie I: kurtka, garnitur, buty wyjś¬ 
ciowe, 2 koszule, krawat beret 

— w klasie II: garnitur, buty, 1 koszula, 
beret. 

Ponadto; 

— codzienny posiłek regeneracyjny pod¬ 
czas zajęć 

— udział w lelnich i zimowych obozach 
wypoczynkowych 

— bezpłatne wyposażenie w podręczniki i 
Przybory szkolne. 

Dla absolwentów Zasadniczej Szkoły Gór¬ 
niczej, którzy podejmą w kcpalni WK 
,,Pstrowski" pracę do dnia 1.06, bezzwrot¬ 
na pożyczka w wysokości 150000 zł, 

K-1 


Niezwykła hipoteza 

Naukowcy 7 Insiytutu Syntezy Organicz¬ 
nej AN Łotwy wysunęli hipotezę o istnieniu 
nio znanego wczuSnio] syslemu bjoregula- 
cji w organizmio cziowioka l zwierząt. 
Sprowndza aię on do tego. ze obok hormo- 
nOw produkowanych przoz gruczoły wy¬ 
dzielania wownęlrznogo i hormonów tkan¬ 
kowych Istnieją również komórkowe, które 
kierują procesami biochemicznymi w zy- 
wo( komórce i na jej powierzchni. 





A lo cl hecal Mota ditowczyna! hamalowal ją Toiini*k 
którego tąpisujĘ łto RzeokfuDu. Ponra, owsjerrt, łw 
ma^m gu^cii-. dla ją do grębowej wi^rnyr rnojej 

potawicy — Rzopincol 


nedagujó- 

WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


CzBiei 


Będziesz miał pamiątkowe zdjęcie z fajną babkąt 


KARTKA DO RZEPA! Gdzlikolwiik Ja- 
■taś — uplu klik* alAw. 

A teru hllkn praklycznych porad wakacyjnych: 

• Płyó zawito pod pr^d. Znacznie ciekawiej! 
Plynqc z prądem jestei skazany na wcl>qż 1o samo 
lo warzył two. 

• Nlo pall DZIECKO -ł^ PAPIEROS drabiI wie¬ 
dzą COT! 

• Me rób drugiemu, co lobie niemiło,,. 

• NJe opatej ea czekoladkę! Czy Cticeez 
mleć shdrę. Jak suszona ^ruszica? 

• Nie wywołuj wilka z lasul 

• Nla IkwIJ przad lelewlzoreml Korzystaj z us¬ 
ług naszego telepatycznego STUDIA SNÓW. Će- 
nocnle od 22“. 

Do zobaczenia I 


NOWE PAPIEROSYI 

Zaprojektował Rafał 

[Faforek), którego zapi¬ 
sują do RzepKlubu, 

Masz pomysł? Mafuj j przy¬ 
syłaj! Każdy projekt przechodzi 
przez sito. Dobre przelatują do 
druku, a złe do kosza. Najlepiej 
wychodzą projekty malowane 
farbamk 


Żarty rysunkowe 
lekcji Przeinfea 


zamieszczone poniżej pochodzą z ko 
— członka klubu. 


Wasz Rzep 
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dymi nogami. Spod pnykrólkle] sukienki wyslował kawałek ha- 
leczkL Mle obejrzola się ant razu, Wyprżedżiła Janka spory ko¬ 
wal, wpadła do lasu, po czym z całym rozpędem rzuciła aię w 
trawę obok drogi. 

Janek przysiadł obok całkowicie bezradny. Twarz Paullny 
ukryła była w trawie. Palykowale nogi co pewien czas z lurtą 
kopały w ziemię. Nie padło żadna słowo. Trwali lak długo w 
całkowitym milczeniu. 

— Zapłaci ml za lol — odezwała się Paulina zmienionym 
glosom, 

— Co zrobisz? — spylsl zaniepokojony, 

— Nie na two|ą głowę — odrzekła. 

Nagło ktoś zatrzymał się na ścloico* Młody nieznajomy, len 
z tarlaku, zeskoczył z roweru. Chwilę stał nad dziećmi nie 
wiedząc jak zacząć. 

— Mógłbym pomóc? — spylai wroszcio. 

— Tu trzeba mocnych —- odrzekł Janek, 

Paulina nie unioila głowy. Ale słuchała. 

— Dtoczogo zwolnił Jej ojca? — spytał Pan oslroinle. 

— Taia przygadol mu zdrowo — powiodzloJa Paulina w tra¬ 
wę. j 

— Tak, lo może być powodem — zauważył Pan. 

— Niesprawiedliwym zaoponował Janek. — Przygadał | 

prywatnie. Robola Jasi partslwowa, ' 

Pan chwMę milczał oszołomiony. 

— Masz wrodzona poczucie sprawtodllwoici — zauważył. 


Wyjął papierosa, chciał zapalić* 



— W lesie zabronione — pouczyła go szorstko Paullno. 

Pan zgasił posłusznie. Przysiadł obok. 

— Tam jest mrowisko — przestrzegł Janek. ^ 

Pan szybko przesunął się w Inną stronę. Nie wyglądał na > 

urażonego. Paulina ułożyła się na wznak t spod powiek przy- ; 
glądaia obce| twarzy. Była niezwykło piękna. Słońce oświeca¬ 
ło głowę Pana od tylu i tworzyło eureolkę wokół niej. Ale 
iwlęlym en nie byl, Paulina w życiu nie słyszała^ aby jakiś 
święty chodzi! po ziemi. Pełrzyte |ednak. 

— Pan jest chyba z Powiatu, co? — odezwała się. 

—^ O, z daleka — odrzekł Pan. 

— Jest pan łuta) za inlerosom? 

— No... w pewnym sensie — odrzekł. 

— Załatwia go pan z nim... z tym żółtkiem? — W glosie 
dziewczynki była Już sama wrogość na wypadek, gdyby Pan 
okazał się przyjaclelorn inżyniera. 

Pan to zrozumiał, Wylaśniil. 

— Znalazłem się tom przypadkowo... — zaslanowU się. — 

Ale może mógłbym wptynąć na niego? 

— A jest pan kimś, komu miałby powód nie odmówić? — ns 
lo Janak. 

Pan zamilkł. Chwilę wpatrywał się w Janka, 

— Jesloś szalenie... rzeczowy — rzekł. 

— To konieczne — odrzekł poważnie Janek. — Piszę kroni* | 

kę. I 

— Szkolną? — spytał Pan żywo. 

— MlaaleczJca. Kiedyś cały Świat |e pozna. I 


— Takie Jest wspaniałe? — spyta! Pan. 

— Jest jedyne — odrzekł poważnie Janek. — Obcy lego nie 
widzą. Ale |a to włam. 

Pan milczał, wpatrując się w Janka, 

— Gdyby nie wiedział, że jest jedyne na swiecie, me mógł¬ 
bym o nim pisać — dodał Janek, 

— Rozumiem — powiedział Pan. I na momcnl zapadł w za¬ 
myślanie. " Widzisz... — rzeki jakby wstydliwie — ia także pi¬ 
szę... Poezję,.. 

Paulina siadła raptownie. Popatrzyła na nich z niechęcią 

— Piszcie soblel — krzyknęła. — A ludzie giną! 

Zerwała s)ę I pobiegła w las. Janek spojrzał szybko na ob¬ 
cego, Móry wlfiśnie przesiał być obcy. Tyle ważnych rzeczy 
mogliby omówić, lecz nie była lo odpowiednia pora. Nie wolno 
pozwolić, aby Paulina odbiegła sama. Ruszył za nią. Obcy wo¬ 
ła! coś, ale oni nie słuchali. Wybiegli z przecinki na łąkę, pod¬ 
mokły grunl kląskał pod nogami. Paulina biegła l biegła. Ja¬ 
nek zrozumiał, że ona ucieka nie tylko przed nim, tęcz przed 
całą swoją rozpaczą. Przy ścieżce w stronę kolonii domków 
Paulina przystanęła. Nie odwracając się, zrobiła ruch, nig ld± 
za mną, 

Janek przystanął. Paulina przecięła topolową drogę. Wie¬ 
dział, że nie otworzy swoja] Igrtkl, Ominie ją, a potom wsunie 
alę przez dziurę w plocie na wypaloną posesję. Tam było jej 
schronienie. 

Cdn, 
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MĄORALJk pi-ZBOhodrl kafo 
■.klepu zoologldznogD I wid^i 
ne wyetawle pięknego ramo¬ 
wego kokn. Obok wywlaazkn 
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'Nozal.ulTZ przocBiOflzl hoto le¬ 
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żał Q S lv*l8^V—7 

^ Bo zOmzlaJ nocy zjadł 
dwia populkl po dwa I pól ly- 
■lqca każde,,. 

o 

l>ANl MADRAI^OWA aherZy 
alg eaeJedca: 

— Mól ayn pTTyrroel zo 
ozkoly lylko lo. co mO| mn,^ 
co lydaioA Irafle w fotolothe 
— eame jiodynkl L dwa|kl... 



By\o to doktadnio w styczniu tego roltUf czyli w 1960. 

— Ty dranluf — wrzoszczola, podczas gdj^ foj mąż próbo¬ 
wał Ją odciągnąć za riską. — Wszystkie boclanjf na zimę odle¬ 
ciały, nlo ty Jodon zostałoś! ioby cl lo donWo giry obmarzły! A 
masz plonJądzo, a moazj Najedz alg krzywdą ludzką, ty cherla¬ 
wy paragrsflel 

Bocian itol jak wryty, patrzył na Iruwająco pieniądze, □ nod- 
IsFuJący pociąg ornat go nlo przcJochaL Gdy oprzytomniał, 
dziewczyny nlo było, pieniędzy nlo było^ bloczka z mandatami 
także nie, Ludzie opowiadali, lo chodził potom do niej dwa ty¬ 
godnie błagając, aby oddala mu dowody wpłat, bo Jnaczoj po¬ 
sadzą go za aprze niewierze nlo, A ona odwrzaskłwala przez 
okno, to aoblo posiedzisz, ptaszku, do aomoj wlosnył.»< 


Od tamtego czasu Bocian stracił swój bystry wzrok i można 
było skracać sobto drogę przez tory. Janek jednakże nigdy nlo 
irzynJt tego ostentacyjnie. W końcu każdy człowiek ma swoją 
robołę I musi Jo] pilnować. Tak więc dzisiaj, aby nie ranić gor- 
'Uwago sokistyt przeszli tory możliwie najdalef od jego tykowa¬ 
tej poatatl, Bpacerującol na tyłach baraku. 

Tartak był niedaleko. Aż do stacji docierało świdrowanie ira- 
ka« Przebiegli pędem ostatni kawałek drogi. Przez bramę tar¬ 
taku przejeżdżały furmanki z tarcicą. Strażnik przepuścił Ich 
bez słowa. Raptem Jakby skojarzył PauMnę z jej ofcem, 

— Nlo ma go! — krzyknął za nią — Wywalony! 

Biuro tartaku mieściło się w drcwnloinym pawilonie. Chwilę 
zaglądali prroz okno. W kancelarii siedział inżynier. Widzieli 
jego łysinę otoczeną wioskami. W cieniu, z twarzą schowaną 
za drewnianą przyporą, siedział ktoś jeszcze. Widzieli lylko 
kawałek jasnych spodni I dtoii opartą na biurku. 

— To zły człowiek —■ szepnęła Paulina. 

— Tak mówią — zgodził się Janek. 

Przeżegnali się i weszli. Inżynier odwrócił się I patrzył no 
nłeb zaskoczeny. Twarz miał taszczę młodą. W rękach trzymał 
łajkę, którą usiłował zapołić. Na małym palcu złocił się sygneL 
Drugi mężczyzna, schowany w cleniu przypory, zwrócił ku nim 
głowę. 

— o co chodzi? — rzucił niechętnie Inżynier. — Mam 
klłonta. 

— Jestem Paulina ZlanŁara — rzekła Paulina. 


— No lo cc7l — na to Inżynier jeszcze nlechętniej. / 

Paulina z trudem opanowała się. ^ 

— Pan wyrzucił mego ojca z pracy — odrzekła. j 

— Skoro to lwó| ojciec, to wiesz dlaczego — odrzucił inży- j 

nler. 1 

Paulina przełknęła i lę zniewagę^ ; 

— Czy umie pan sobie wyobrazić, co czuje człowiek, który j 

nlo przyniesie pierwszego pensJI7l — spytała, ' 

— I tak ją przepijał! — na to Inżyriler. 

— Może ja wyjdę? — zaproponował obcy nieco zmieszany. ^ 

Wyszedł z cienia. Jego bardzo młoda twarz pokryła się ru^ ' 

mlencern, a oczy starały się nie zaglądać Paulinie w twarz. ^ 

— Niech pan zostanie — na to Inżynier. — Nie muszę się y 

liczyć z byle pijakiem, ^ 

— Ale z PauJIną powinien się pan Uczyć — odezwa! się Jo- * 

nek spokojnie. \ 

Inżynier oniemiał. Obejrzał ^tę na chłopca. j 

*=*- Słucham? — spytał zaskoczony. 

— Pan nie szanule ludzi — rzeki Janek poważnie. — Toraz 8 

wiem, dlaczego nikt pana nie lubi. \ 

Złapał Paulinę za rękę I wyciągnął na podwórko. Za plecami l| 
trwało milczenie. Gdy przechodzili pod oknem, Inżynier nadat 
milczał. Przebiegli przez bramę. 

— Nie mówliem?! — wrzasnął za nimi strażnik. 

Paulina pędziła przed Jankiem, migając swymi długimi chu- 

Dokończenlo na str. 7 































































































































































































































































